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DWA SŁO­WA WY­JA­ŚNIE­NIA

Dzień do­bry, mam raka. A co u was? W ten spo­sób wspa­nia­ła ame­ry­kań­ska stand-uper­ka po po­dwój­nej ma­stek­to­mii, Tig No­ta­ro, wi­ta­ła się z pu­blicz­no­ścią... a na­stęp­nie bra­wu­ro­wo zdej­mu­jąc ko­szul­kę, od­sła­nia­ła dwie zgrab­ne bli­zny na pła­skim tor­sie. Wśród wi­dzów – eu­fo­ria! Ja wpraw­dzie jesz­cze mam obie pier­si (pew­nie już nie­dłu­go), ale mo­gła­bym za­cząć tak: dzień do­bry, prze­cho­dzę che­mio­te­ra­pię, a co u was? I ewen­tu­al­nie bra­wu­ro­wo po­trzą­snąć sto­ja­kiem na kro­plów­kę, pró­bu­jąc jed­no­cze­śnie nie po­plą­tać ru­rek i nie wy­szarp­nąć we­nflo­nu. 

A więc: cześć, sio­stry w che­mio­te­ra­pii, jak się ma­cie? Bo ja tak so­bie. By­wa­ło le­piej. Od nie­mal roku zma­gam się z po­trój­nie ujem­nym ra­kiem pier­si, pa­skud­nie in­wa­zyj­nym, roz­sza­la­łym we wszyst­kich moż­li­wych wę­złach chłon­nych, acz na ra­zie bez prze­rzu­tów do in­nych or­ga­nów (no pro­szę, coś jed­nak w tym roz­da­niu losu zo­sta­ło mi oszczę­dzo­ne!). Prze­szłam już kil­ka róż­nych cy­kli che­mio­te­ra­pii – po­nie­waż w „na­szym” pod­ty­pie raka, po­trój­nie ujem­nym, zwy­kle le­cze­nie za­czy­na się od pró­by opa­no­wa­nia sy­tu­acji za po­mo­cą cy­to­sta­ty­ków, czy­li wła­śnie po­da­wa­nia „che­mii”, by zmniej­szyć guzy, za­sto­po­wać na­mna­ża­nie ko­mó­rek no­wo­two­ro­wych i tym spo­so­bem przy­go­to­wać nas do ewen­tu­al­nych dal­szych eta­pów za­pla­no­wa­nej te­ra­pii, a więc ope­ra­cji (chi­rur­gicz­ne­go usu­nię­cia gu­zów i za­ję­tych wę­złów), a po­tem na­świe­tlań. Je­stem więc niby wciąż na sa­mym po­cząt­ku dro­gi, a tym­cza­sem ta po­dróż trwa i trwa... w ogó­le nie przy­pusz­cza­łam, że może cią­gnąć się tak dłu­go. W do­dat­ku pra­wie nic nie dzie­je się tak, jak to so­bie (le­ka­rze i ja) za­pla­no­wa­li­śmy. W lu­tym by­łam pew­na, że naj­póź­niej za kil­ka mie­się­cy wró­cę nor­mal­nie do pra­cy, zdro­wa i za­do­wo­lo­na, jako ko­bie­ta wpraw­dzie po przej­ściach i może bez cyc­ków, ale na­dal spraw­nie i ra­do­śnie funk­cjo­nu­ją­ca. A tu wła­śnie je­sień na­de­szła, a che­mio­te­ra­pia (trze­cia se­ria) wle­cze się bez koń­ca, bo moje ko­mór­ki ra­ko­we oka­za­ły się nad­zwy­czaj­nie spryt­ne i wy­my­ka­ją się wszel­kim pró­bom okieł­zna­nia. Ko­nie roz­hu­ka­ne! Per­spek­ty­wa ope­ra­cji od­su­nę­ła się w związ­ku z tym na ja­kąś nie­spre­cy­zo­wa­ną od­le­głość, trze­ba jesz­cze wy­trwać przy che­mii, bo to chwi­lo­wo moja je­dy­na dro­ga ży­cio­wa.

Je­stem więc (w pew­nym moim wcie­le­niu) do­świad­czo­ną pa­cjent­ką, któ­ra na­by­ła wie­dzę dro­gą bez­po­śred­nią. Nie wiem jesz­cze pra­wie nic o ope­ra­cjach i na­świe­tla­niach, za to wiem wie­le o che­mio­te­ra­pii. I choć za­pew­ne cze­ka­ją mnie ko­lej­ne atrak­cje lecz­ni­cze, to – jak ma­wia moja naj­dziel­niej­sza na świe­cie cór­ka – pod­sta­wo­wa za­sa­da ra­dze­nia so­bie w trud­nych sy­tu­acjach brzmi: ogar­nia­my jed­ną ka­ta­stro­fę na raz! Czy­li aku­rat te­raz: ogar­nia­my che­mię. I dla­te­go po­wsta­ła ta książ­ka. Dla tych sióstr w nie­do­li, któ­re za­cho­ro­wa­ły i naj­pierw mu­szą przejść che­mio­te­ra­pię, a w po­trój­nie ujem­nym raku pier­si ra­czej tak wła­śnie bę­dzie. Inne pod­ty­py raka pier­si le­czy się nie­co od­mien­nie: czę­sto pierw­szym kro­kiem jest ope­ra­cja (po­tem mo­żesz, ale nie mu­sisz zo­stać ob­da­ro­wa­na che­mią), cza­sem le­karz za­le­ci te­ra­pię hor­mo­nal­ną (więc twar­da che­mia przej­dzie bo­kiem) lub na­świe­tla­nia. Na­to­miast my, po­trój­nie ujem­ne, mamy tro­chę pod gór­kę... nie dość, że jest nas względ­nie mało (w ogól­nej licz­bie za­cho­ro­wań na raka pier­si sta­no­wi­my ja­kieś 10-15 pro­cent), a więc lu­dzie od wy­na­laz­ków i no­wych le­ków nie­spe­cjal­nie się na nas na­sta­wia­ją (dla po­zo­sta­łych pod­ty­pów ra­ków pier­si wy­kom­bi­no­wa­no zna­czą­co wię­cej sku­tecz­nych te­ra­pii, my od daw­na tłu­cze­my po­dob­ne sche­ma­ty, a eks­pe­ry­men­tów i ba­dań kli­nicz­nych jest nie­wie­le, choć na szczę­ście cza­sem się po­ja­wia­ją!), nie dość, że tak się to idio­tycz­nie na­zy­wa („po­trój­nie ujem­ne”, no na­praw­dę... ro­zu­miem po­cho­dze­nie ter­mi­nu, ale nie mo­gli nam wy­my­ślić cze­goś odro­bi­nę le­piej brzmią­ce­go?), to jesz­cze ta che­mia... bywa, że apli­ko­wa­na upar­cie, dłu­go­trwa­le, w wie­lu wa­rian­tach. I da­ją­ca całe szwa­dro­ny przy­krych skut­ków ubocz­nych. 

Pierw­sze sło­wo wy­ja­śnie­nia: książ­ka ta jest więc przede wszyst­kim prak­tycz­nym prze­wod­ni­kiem po roz­ma­itych „spo­so­bach” na skut­ki ubocz­ne che­mio­te­ra­pii. Jed­na ka­ta­stro­fa na raz! O ope­ra­cjach i in­nych te­ra­piach do­wiesz się po­tem ską­d­inąd, te­raz zaj­mu­je­my się sy­tu­acją bie­żą­cą. Że­byś wie­dzia­ła, co się może (choć wca­le nie musi!) wy­da­rzyć; że­byś mo­gła się tro­chę przy­go­to­wać; że­byś się nie bała – upio­ry się oswa­ja! „Rady z ko­ry­ta­rza” po­wsta­ły tro­chę jako od­trut­ka na po­cząt­ko­wą bez­rad­ność w po­dej­ściu do nie­spo­dzia­nek zwią­za­nych z te­ra­pią, a tak­że w wy­ni­ku prze­moż­ne­go pra­gnie­nia, by choć w ja­kiejś mie­rze od­zy­skać (jak się wy­da­wa­ło – na­gle utra­co­ną) kon­tro­lę nad wła­snym ży­ciem. Na każ­dą z nas wia­do­mość o cho­ro­bie spa­da jak grom z ja­sne­go nie­ba: czło­wiek się do­tąd nie­spe­cjal­nie in­te­re­so­wał ra­kiem, bo za­sad­ni­czo miał cie­kaw­sze rze­czy do ro­bo­ty, a tu na­gle ja­kaś waj­cha się prze­sta­wia i prze­rzu­ca nas na zu­peł­nie nowy tor. Trze­ba się do­wie­dzieć, co ze sobą ro­bić, jak so­bie po­móc, jak się po­ra­to­wać – twój le­karz, na­wet naj­wspa­nial­szy, wszyst­kie­go ci nie po­wie: z pew­no­ścią nie bę­dzie się roz­wo­dził nad do­bro­dziej­stwa­mi ma­sa­żu, tyl­ko kom­bi­no­wał, ja­kie cy­to­sta­ty­ki ci za­apli­ko­wać, i do­brze, bo to wła­śnie jest jego za­da­nie. Ale ten ma­saż też jest waż­ny – a po­wie­dzą ci o tym tyl­ko do­świad­czo­ne pa­cjent­ki (wła­śnie rów­nież za po­śred­nic­twem tej książ­ki! w du­żej mie­rze bę­dą­cej dzie­łem ko­lek­tyw­nym, efek­tem wy­mia­ny wie­dzy prak­tycz­nej na­stę­pu­ją­cej na od­dzia­ło­wym ko­ry­ta­rzu, re­zul­ta­tem po­trze­by sio­strza­ne­go wspie­ra­nia się w trud­nych sy­tu­acjach). Dla­cze­go jed­nak wy­my­śli­łam, żeby te „rady ko­ry­ta­rzo­we” spi­sać w ta­kiej for­mie? Czy nie pro­ściej by­ło­by za­ło­żyć blog i wrzu­cać tam po­sty na bie­żą­co, albo pod­cze­pić po­rad­nik pod stro­nę ja­kiejś fun­da­cji (zwłasz­cza że jest kil­ka na­praw­dę wspa­nia­łych i pręż­nych or­ga­ni­za­cji, któ­re pu­bli­ku­ją na swo­ich stro­nach bar­dzo po­moc­ne, na­uko­wo opra­co­wa­ne prze­wod­ni­ki „ra­ko­we”)? Pew­nie, tak też by moż­na. Ale prze­ko­na­ła mnie do książ­ko­wej, tra­dy­cyj­nej po­sta­ci roz­mo­wa z jed­ną z pa­cjen­tek, któ­ra też była (jak ja wte­dy) na po­cząt­ku che­micz­nej dro­gi i (po­dob­nie jak ja) usi­ło­wa­ła do­wie­dzieć się jak naj­wię­cej o swo­jej sy­tu­acji, bu­szo­wa­ła więc głów­nie po In­ter­ne­cie – z re­zul­ta­tem dość roz­pacz­li­wym. „Na jed­nej stro­nie czy­tam, że tyl­ko to – mó­wi­ła pani Ka­ro­li­na – a na na­stęp­nej, że wy­łącz­nie tam­to! Tu mi mó­wią, że mam pić tyl­ko su­ro­we soki, a tam, że w żad­nym wy­pad­ku nie wol­no mi ich do­tknąć! I co mam ro­bić...?”. Po­wiem więc krót­ko: nad­miar szko­dzi. Za­lew in­for­ma­cji (czę­sto sprzecz­nych), ja­kie­go do­świad­cza­my na star­cie, może prze­ra­żać i kon­fun­do­wać. W do­dat­ku więk­szość stron in­for­ma­cyj­nych wca­le nie zo­sta­ła ukie­run­ko­wa­na na kon­kret­ne typy le­cze­nia, tyl­ko usi­łu­je prze­ka­zać w pi­guł­ce wszyst­ko na­raz. Moż­na osza­leć. Tym­cza­sem na po­czą­tek po­trzeb­na jest nam z grub­sza upo­rząd­ko­wa­na, spo­koj­na wie­dza: w sto­no­wa­nej daw­ce, moż­li­wa do przy­swo­je­nia, nie­od­stra­sza­ją­ca, nie­ope­ru­ją­ca ję­zy­kiem me­dycz­nym. Re­per­tu­ar spo­so­bów, po któ­re moż­na bę­dzie się­gnąć w ra­zie po­trze­by – w na­szej kon­kret­nej, che­micz­nej sy­tu­acji. O to cho­dzi­ło przede wszyst­kim. 

Dru­gie sło­wo wy­ja­śnie­nia: jak wi­dzisz, rzecz skła­da się z dwóch czę­ści. Na po­czą­tek idzie tu mój „dzien­nik oko­ło­ra­ko­wy”. Pod­czas wie­lu mie­się­cy spę­dzo­nych na szpi­tal­nym od­dzia­le (z czę­sto­tli­wo­ścią kil­ku razy w ty­go­dniu w okre­sach gor­szych, a raz w ty­go­dniu w okre­sach kla­sycz­nych) ja­kąś for­mą au­to­te­ra­pii było dla mnie spo­rzą­dza­nie no­ta­tek, za­pi­sy­wa­nie tego, co „aku­rat się dzie­je”, zwłasz­cza w mo­men­tach trud­nych. Te no­tat­ki, prze­zna­czo­ne tyl­ko dla mnie, dla mo­jej pa­mię­ci, dla ru­sza­nia pal­ca­mi i gło­wą, nie mia­ły od­da­wać żad­nej „hi­sto­rii cho­ro­by”. Mój „oko­ło­ra­ko­wy dzien­nik” sta­no­wi więc w isto­cie do­da­tek do książ­ki (je­śli nie lu­bisz czy­tać me­mu­arów, to go zwy­czaj­nie po­miń, i tyle!), a na­mó­wi­ła mnie do jego upu­blicz­nie­nia moja Naj­lep­sza Przy­ja­ciół­ka, twier­dząc, że obie czę­ści się uzu­peł­nia­ją i do­pie­ro ra­zem bu­du­ją wia­ry­god­ną, „dzia­ła­ją­cą” i wspo­ma­ga­ją­cą ca­łość. Nie będę ukry­wać, że czu­ję się tro­chę skrę­po­wa­na od­sło­nię­ciem pry­wat­nych za­pi­sków, zwłasz­cza że za­sad­ni­czo nie mie­wam w ogó­le ta­kich od­ru­chów, by mó­wić o so­bie, za­miast o spra­wie. Tak, wiem, że w do­dat­ku tym sa­mym wpi­su­ję się w oso­bli­wie ostat­nio ob­fi­ty nurt pa­to­gra­fii, czy­li nar­ra­cji o cho­ro­bach: opo­wie­ści snu­tych przez sa­mych pa­cjen­tów, ale ope­ru­ją­cych ję­zy­kiem nie­me­dycz­nym, pry­wat­ną per­spek­ty­wą, kie­ro­wa­nych do za­in­te­re­so­wa­nych czy­tel­ni­ków (któ­rzy też cho­ru­ją lub mają bli­skich do­tknię­tych prze­wle­kłą i trud­ną cho­ro­bą, lub po pro­stu cie­ka­wych in­tym­nych wy­znań tzw. zna­nych osób, bo to ich pa­to­gra­fie naj­czę­ściej tra­fia­ją na pół­ki księ­garń) – a wca­le nie to było moim za­mia­rem. Ale idę za radą mo­jej mą­drej NP, któ­ra za­wsze wie, jak zro­bić, żeby było naj­le­piej, a ja wie­rzę jej in­tu­icjom bez­gra­nicz­nie. Może rze­czy­wi­ście w dzien­ni­ku któ­raś z was znaj­dzie bli­skie so­bie my­śli i do­świad­cze­nia – i po­czu­je się pew­niej (choć­by na za­sa­dzie: aha, ona też tak mia­ła! aha, ona też na po­cząt­ku się bała, ale po­tem jed­nak prze­sta­ła!). Więc je­śli tyl­ko przy­nie­sie to wy­mier­ny po­ży­tek, bę­dzie do­brze, a ja nie będę się wsty­dzić. 

Pro­po­zy­cja na otwar­cie: nie myśl o so­bie ani chwi­li dłu­żej, że je­steś „po­trój­nie ujem­na”. Kie­dy sły­szę to okre­śle­nie, na­tych­miast słab­nę i tra­cę całą ener­gię... Strze­li­ła w nas ta cho­ro­ba, trud­no. Może się jesz­cze wy­wi­nie­my. Ale na po­czą­tek zrób­my so­bie tę przy­jem­ność i na­zy­waj­my się ja­koś ina­czej, co? Tak, na wła­sny uży­tek. Żeby była w tym siła i choć tro­chę opty­mi­zmu: może i nie jest to naj­lep­szy mo­ment w na­szym ży­ciu, ale wciąż da­je­my radę! Zwłasz­cza gdy jed­no­czy­my siły i kom­bi­nu­je­my, jak so­bie na­wza­jem po­móc, choć­by na od­dzia­le che­mio­te­ra­pii raz w ty­go­dniu. I wte­dy sta­je­my się po­trój­nie dziel­ne. Tro­jan­ki. Sko­ja­rze­nia z Eu­ry­pi­de­sem nie­unik­nio­ne, ale nie idzie­my w stro­nę tra­ge­dii, wręcz prze­ciw­nie: przej­mu­je­my ten ty­tuł i na­da­je­my mu nowe, po­zy­tyw­ne zna­cze­nie. 

 

 

My, tro­jan­ki – to brzmi nie­źle. 









CYC­KI W KA­PU­ŚCIE
(mój dzien­nik oko­ło­ra­ko­wy) 

1. Data. Tak, to była bar­dzo kon­kret­na data, ten dzień. Wie­czo­rem szłam do te­atru i za­bo­la­ło mnie coś pod lewą pa­chą, coś mi za­czę­ło prze­szka­dzać, kłuć. Spek­takl był wspa­nia­ły, ale ból trwał i nie da­wał się wy­łą­czyć. Po po­wro­cie po­ma­ca­łam, obej­rza­łam w lu­strze – pił­ka ping­pon­go­wa tam wy­sko­czy­ła, na­gle, bez uprze­dze­nia, pyk. Dół pa­cho­wy prze­stał być do­łem, ewi­dent­nie stał się wy­pu­kło­ścią. Gór­ką pa­cho­wą. Na­stęp­ne­go dnia była – a jak­że – nie­dzie­la (tak za­wsze cho­ru­ją dzie­ci, w każ­dym ra­zie do­świad­cze­nia z mo­imi dzieć­mi tego uczą; za­czy­na­ły kasz­leć w pią­tek lub so­bo­tę wie­czo­rem, kie­dy przy­chod­nie za­mknię­te, a le­ka­rze nie­osią­gal­ni...). Więc pry­wat­na pla­ców­ka otwar­ta 24/7, byle coś po­ra­dzi­li, bo ja­koś strach mnie ob­le­ciał! Po­wie­dzie­li, że trze­ba by USG, ale oni w nie­dzie­lę nie ro­bią, a tym­cza­sem prze­pi­szą an­ty­bio­tyk, bo może to efekt in­fek­cji. Po­szłam więc na USG dnia na­stęp­ne­go – oczy­wi­ście zno­wu pry­wat­nie, żeby szyb­ko, pierw­szy wol­ny ter­min po ob­dzwo­nie­niu kil­ku miejsc. Pani dok­tor wy­ko­nu­ją­ca ba­da­nie, oso­ba wy­jąt­ko­wej em­pa­tii, za­pa­trzy­ła się w mo­ni­tor i ci­chym gło­sem za­wia­do­mi­ła mnie, że ona by ra­dzi­ła biop­sję. Na­tych­miast. 

 

 

2. No i te­raz, co ja? Otóż ja od trzech ty­go­dni szy­ko­wa­łam się do wy­lo­tu do Ja­po­nii. Pierw­szy i praw­do­po­dob­nie ostat­ni raz w ży­ciu, przy­go­da stu­le­cia, bo ra­czej nie je­stem mię­dzy­kon­ty­nen­tal­ną po­dróż­nicz­ką, naj­da­lej do Gre­cji (z dużą pa­sją i czę­sto), ale nor­mal­nie to nad pol­skie je­zio­ra. I mo­rze. Gdyż tu jest naj­pięk­niej i tu ro­zu­miem, co do mnie mó­wią. Nie je­stem za­pew­ne cał­ko­wi­tym an­ty­ta­len­tem ję­zy­ko­wym, ale aku­rat ja­poń­skim i grec­kim nie wła­dam... i czu­ję się fa­tal­nie, gdy nie mogę ga­dać z ludź­mi. Nie­moż­ność po­ga­wę­dze­nia z miesz­kań­ca­mi uwie­ra mnie jak mało co. Ale co zro­bić, sko­ro nie na­uczę się ja­poń­skie­go w trzy ty­go­dnie? Ku­pi­łam to ta­kie do słu­cha­nia (wraz z chu­dą ksią­żecz­ką) i na­uczy­łam się pod­sta­wo­wych zwro­tów, żeby choć „dzień do­bry” i „dzię­ku­ję” oraz „jak to miło z Pani/Pana stro­ny”. No i ko­niecz­nie trze­ba znać wy­ra­że­nie pod­sta­wo­we, któ­re na wszel­ki wy­pa­dek opa­no­wa­łam coś w dzie­się­ciu ję­zy­kach: „je­stem we­gan­ką; tak, to zna­czy, że nie jem mię­sa; tak, kur­czak to też jest mię­so, i ryba też, po­pro­szę wa­rzy­wa”. Więc tak wła­śnie z we­rwą uczy­łam się zwro­tów – kie­dy wy­sko­czy­ła ta biop­sja i że na­tych­miast. 

 

 

3. Kie­dy już prze­sta­łam roz­pacz­li­wie smar­kać w li­gni­no­we po­kry­cie ko­zet­ki pod apa­ra­tem USG – a po­wód do smar­ka­nia uzy­ska­łam nie­zły, bo pani dok­tor nie­śmia­ło wy­ra­zi­ła przy­pusz­cze­nie, że „to wy­glą­da na chło­nia­ka” – na ko­niec wy­ją­ka­łam jesz­cze, że do tego omi­ja mnie przy­go­da ży­cia w Ja­po­nii... Wte­dy em­pa­tycz­na pani dok­tor uję­ła te­le­fon, wy­stu­ka­ła nu­mer i po­wie­dzia­ła: „Mał­go­sia, czy zro­bi­cie dzi­siaj jesz­cze jed­ną biop­sję? Bo mam tu pa­nią...”. Po czym uzgod­ni­ły­śmy, że mam się pa­ko­wać i le­cieć do tej Ja­po­nii, bo na wy­ni­ki biop­sji tak czy owak cze­ka się dwa ty­go­dnie i nie ma naj­mniej­sze­go sen­su, że­bym cze­ka­ła ucze­pio­na klam­ki la­bo­ra­to­rium, po­nie­waż tym­cza­sem i tak nic się nie bę­dzie dzia­ło. Wy­obra­ża­łam so­bie chy­ba, że ten wy­nik bę­dzie dnia na­stęp­ne­go i od razu zo­sta­nę gdzieś skie­ro­wa­na (szpi­tal?), tym­cza­sem u em­pa­tycz­nej pani dok­tor ode­bra­łam pierw­szą lek­cję cier­pli­wo­ści. Ba­da­nia trwa­ją. Nie da się ich przy­spie­szyć. Je­śli pre­pa­rat ma się mo­czyć trzy dni, to w dwa się nie wy­mo­czy. Trze­ba cze­kać. Do­bra. Po­je­cha­łam więc z po­le­ce­nia em­pa­tycz­nej pani dok­tor wy­ko­nać biop­sję w od­po­wied­niej po­rad­ni (za pie­nią­dze – ale za to na­tych­miast). Po czym dnia na­stęp­ne­go po­le­cia­łam do Ja­po­nii. Ow­szem, było cie­ka­wie i tak da­lej, ale jed­nak na­dal nie mó­wi­łam po ja­poń­sku, co mi za­tru­ło po­byt na rów­ni ze świa­do­mo­ścią, że coś się ze mną dzie­je nie­do­bre­go... Pi­łecz­ka ping­pon­go­wa ani drgnę­ła, sie­dzia­ła so­bie pod pa­chą, jak­by tam była od za­wsze. Smo­ki, ko­cha­ne, do­bre ja­poń­skie smo­ki ro­bi­ły miny i szcze­rzy­ły się groź­nie – mó­wi­łam so­bie, że to na ewen­tu­al­ną cho­ro­bę się tak szcze­rzą i od­stra­sza­ją ode mnie zło. Ale wróż­ba w to­kij­skiej świą­ty­ni, taka na wy­lo­so­wa­nej kar­tecz­ce, wy­szła fa­tal­na... czym prę­dzej więc przy­wią­za­łam ją do spe­cjal­ne­go sto­ja­ka i wy­sta­wi­łam na wiatr... 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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